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Czcigodny O. Rafał Chyliński franciszkanin, 
którego Ciało spoczywa w kościele 00 . Franciszkanów 

w Łagiewnikach koło Łodzi
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Roczne wa'ne zebranie Franciszkańskiej Sekcji Miłosierdzia przy 
kościele 0 0 . Franciszkanów

D n ia  23 m a rc a  odby ło  się w szkole franciszk . doroczne 
w alne zebr. F r . S ekcji M ilos, p o d  przew odnictw em  Przew .
O G w ard iana  Justyna  N azkna. R ano  tegoż dn ia  odpraw iona 
zos ta ła  M sza św. w in te n c ji D obrodzie jów  Sekcji. O godz. 
18-tej o b rad y  roczne zagaił O. G w ard ian . P o  odm ów ieniu  
m odlitw y  i po  pow itan iu  w serdecznych  słow ach ks. P aw laka , 
D yr. C a ritasu , O. M ateusza i  gości, n as tąp iły  spraw ozdania 
członków  zarządu , obrazu jące ożyw ioną działa lność Sekcji 
w ub. roku . O ak tyw ności o rg an izac ji św iadczy ob ro t kasowy, 
w ynoszący 2287 zł. K om isja  rew izyjna po tw ierdziła  zgodność 
kasy. P o  udzielen iu  dotychczasow em u zarządow i pokw itow a­
n ia , p rzystąp iono  do w yboru  now ego.

O M ateusz w p rzep ięknym  swym  re fe rac ie  n a  tem at
b iedy  m a te r ia ln e j; p rzedstaw ił ry s  charak te rystyczny  dw u w ro ­
g ic h  sobie obozów : posiadaczy a  bezroboczych, po tęp ia jąc
b ra k  m iło sie rd z ia  i  p rzy taczając p rzykłady  m iłości b liźn iego ,
g o d n e  naśladow ania .

W  końcu zachęcał i  dodaw ał o tuchy do dalszego sp e łn ia ­
n ia  obow iązku w sp ieran ia  u b og ich  w m yśl p rzykazania Bożego.

Ks. D yr. P aw lak  m ów ił o spraw iedliw ym  i  roztropnym  
m iłosierdz iu , k tó re  są  konieczne, by pom oc b y ła  zw racana 
tam  gdzie je  i rzeczywiście po trzeba, bo  jest duzo nadużyć 
ze strony  ubog ich . W ypow iadając  dużo p rak tycznych  uw ag,
radz ił, by  by ł k o n ta k t m iędzy kon ferencjam i w parafii. W in ­
szow ał zapału  i  w ytrw ania, ob iecu jąc ch ę tn ą  w spółpracę i 
udzie len ia  w yjaśn ień  w p racy  chary ta tyw nej, gdy zajdzie po- 
trzeba

P o k ró tk ie j dyskusji O. G w ard ian  podkreślił pożyteczną 
dz ia ła lność  F r .  S ekcji M iłos., nazyw ając ją  aw a n g a rd ą  w 
szerzen iu  akcji ch ary ta ty w n ej; dziękow ał O. M ateuszow i za 
p iękny  re fe ra t n a  czasie, ks. D yr. P aw lakow i za łaskaw e 
p rzybycie ; rów nież ss. S łużebniczkom  i pan iom  za udział
w zebran iu , a  zarządow i życzył dalszej owocnej p racy  słow a­
m i- Szczęść Boże“ . Śpiew em : ,,Ojcze u b o g ich 1 zakończono 
w alne zebranie. S . Maria Ciemnoczołowska  — sekretarka
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i Pochodnia Seraficka i
| Organ III Zakonu i Stow. Franciszkańskiej Krucjaty Misyjnej j

PATRON MIESIĘCZNY

Bł. Torello z Poppi 3 Z. św. Franciszka S,
Gdy św. Franciszek Seraficki otrzymał od P. Jezusa 

w kościele św. D am iana polecenie naprawy domu Bożego, 
zrozum iał na razie, że m a się starać o m aterialne odre­
staurow anie tej świątyni. D opiero później dochodził sto­
pniowo do poznania w całej rozciągłości dzieła, jakie 
z W oli Bożej m iał podjąć, i d la odnowienia duchowego 
chorego społeczeństwa katolickiego założył najpierw  I za­
kon, potem  drugi a wreszcie Tercjarstw o. Jak  niegdyś 
św. Jan  Chrzciciel nawoływał naród żydowski do poprawy, 
tak też św. P atry jarcha  głosząc słowo Boże powtarzał: 
„Pokutę czyńcie! pokutę czyńcie 1“

Tym właśnie nawoływaniem pozyskał św. F ranci­
szek d la nieba mnóstwo dusz, które się do niego tak 
ochotnie garnęły. Chodziło m u o to, by naprzód te dusze 
do  pokuty nakłonić, zaprawione już w życiu umartwionym 
w tym duchu utrzym ać i zalecić im odpowiednie ćwiczenia 
pokutne. D latego też nazwał trzeci Zakon „Zakonem 
B raci i S ióstr Pokutujących", która to nazwa dotąd się 
utrzymuje.

W  regule III  Zakonu przepisał św. Franciszek wiele 
um artw ień i ubiór pokutny, aby całe życie tercjarzy ten 
ch arak te r nosiło.

Obecna reguła trzeciego Zakonu, ze względu na 
słabość teraźniejszego pokolenia, pod względem suro-
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wości życia je s t złagodzona, zawsze jednak  duch  pokuty
stanow i ch a rak te ry sty czn ą  je j cechę.

T en  to  duch  poku ty  p rzyciągał wiele dusz, k tó re 
po  krótszym  lub dłuższym  okresie grzesznego życia n a ­
w racały  się ca łym  skruszonym  sercem  do P. B oga i  do ­
po m ag a ł im  nie ty lko w ytrw ać w cnocie, ale o siągnąć n a ­
wet szczyty bohatersk ie j świętości.

D o tak ich  dusz naw róconych, k tó re  uśw ięciły się 
w T rzecim  Z akonie należy św. M ałg o rza ta  z K ortony , 
św. K o n rad  z P lan cen c ji b ł. N evelon, bł. T o re llo  z P oppi
i w ielu innych.

B ł. T o re llo  przyszedł na  św iat z początkiem  X II I
wieku, w toskańskim  m iasteczku Poppi.

Zacni, szlachetni i bardzo  zamożni rodzice wychow ali 
go  pobożnie i wyćwiczyli w w iernym  zachowywaniu p ra ­
w a Bożego. . . .

Dzięki łasce  Bożej i troskliwej; opiece rodzicielskiej
by ł m łody  T ore llo  wzorem  niew inności i cnoty. Gdy 
m ia ł la t ośm naście s trac ił rodziców, po k tó ry ch  — 'n a  
swe nieszczęście — odziedziczył w ielki m ają tek .

Początkow o, opłakaw szy gorzko s tra tę  św iątobliw ych 
przew odników  n a  drodze życia — postanow ił T ore llo  
korzystać n ad a l z ich  cennych w skazówek i d la  uprosze­
n ia  pom ocy Bożej; w postępow aniu  d ro g ą  chrześcijańskiej 
doskonałości, d aw ał ho jne jałm użny i sp e łn ia ł różne
uczynki m iłosierdzia.

P e łen  dobrych  chęci zaufał jed n ak  zanadto  w łasnym  
siłom  a  zapom niał o  ostrzeżeniu B oskiego M istrza: ^Czu­
w ajcie i  m ódlcie się, abyście  nie w padli w pokuszenie!“ 
N iedośw iadczony, nie przeczuw ając, jak ie  niebezpieczeń­
stw o m u grozi, zaw arł ścisłą  przy jaźń  z dw om a m łodzień­
cam i, k tórzy podstępnie, u d a jąc  świętoszków, w k rad li 
się do jego  se rca  i  do je g o  m ają tk u .

U leg a jąc  złem u w pływow i tych  nowych przyjaciół, 
zaczął T o re llo  z zaw ro tną szybkością staczac się z d ro g i
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cnoty w przepaść występków. Jak przedtem był zbudowa­
niem  dla współobywateli, tak teraz sta ł się dla nich 
zgorszeniem. Życzliwe rady  i zbawienne upom nienia tak 
opiekunów jak  i dawniejszych zacnych kolegów odrzu­
ca ł ze wzgardą i zdawało się, że już nie m a ratunku dla 
tej: biednej duszy.

Ale Chrystus, K tóry powiedział: „Coście uczynili 
jednem u z tych najmniejszych braci, Mnieście uczynili11, 
pam iętał, ile dobrego czynił Torello d la biednych i przez 
wzgląd na te jego m iłosierne uczynki, zawrócił go cu­
downym działaniem  Sweji łaski z drogi wiodącej ku 
wiecznej zgubie.

Gdy raz bawił się zbłąkany młodzieniec wesoło z ko­
legam i w ogrodzie, a  niestosownym żartom  i dowcipom 
hie było końca, wskoczył kogut na jego ramię i przeraźli­
wie zapiał trzy razy. Głośnym śmiechem przyjęli wszyscy 
ten niezwykły popis barw nego p taka — tylko 1 Torello 
nie śmiał się wcale. Blady i dziwnie wzruszony zamyślił 
się głęboko, gdyż równocześnie z pianiem koguta usły­
szał głos w duszy: „Czas już powstać z b ło ta  występków11. 
Zaczętej zabawy już nie kończył, od towarzyszy grzesznego 
życia oddalił się natychm iast i udał się spiesznie do po­
bliskiego klasztoru św. Fidelisa, zakonu W ałombrozjanów, 
gdzie przedstaw ił się opatowi, jako wielki grzesznik, p rag ­
nący szczerze zupełnego nawrócenia.

Opat, mąż wielce świątobliwy, przyjął Torellego b a r­
dzo łaskawie i da ł mu tymczasową gościnę w klasztorze, 
by m ógł w ciszy i samotności dobrze się przygotować do 
sakram entu pokuty.

Po spowiedzi św. generalneji odprawionej; wśród łez 
najżywszej skruchy i po przyjęciu Komunii św. uczuł się 
nawrócony młodzieniec nadzwyczaj szczęśliwy i gotów 
do największych ofiar d la  P. Boga. U stóp krzyża przy­
rzekł Boskiemu Zbawcy, że resztę życia spędzi na ćwi­
czeniach pokutnych, prowadząc życie pustelnicze.
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Zakonnicy W olom brozjańscy namawiali go, by w ich 
klasztorze poświęcił się P. Bogu na wyłączną służbę, ale 
Torello od pierwszej chwili nawrócenia uczuł pragnienie 
czynienia pokuty w III  Zakonie św. Franciszka Sera­
fickiego i poszedł za tym natchnieniem.

Znaczne swe dobra rozdał ubogim, pożegnał na 
zawsze krewnych i znajomych i w miejscu samotnym, 
odległym  o milę od m iasteczka Poppi obrał sobie jask i­
nię na mieszkanie pustelnicze. Obok jaskini założył m ały 
ogródek, w którym  upraw iał trochę jarzyn na  skromne 
wyżywienie.

Sześćdziesiąt lat przepędził tu Torello na bogomyśl- 
ności, praktykując tak surowe um artwienia ciała, że az 
spowiednik m usiał hamować jego gorliwość w czynieniu
pokuty. • »■ •

N a miesiąc przed śmiercią uwiadomił go Anioł, ze
wkrótce zamieni ziemskie wygnanie na niebieską ojczyznę. * 
Radość świątobliwego starca  na myśl, że wkrótce zobaczy 
C hrystusa, do którego od tylu lat z m iłosną tęsknotą 
wyrywało się serce — nie m iała granic.

U dał się do swego Ojca Duchownego, przed k tó­
rym  odpraw ił spowiedź św. z całego życia i po przyjęciu 
Komunii św. prosił pokornie, by po zgonie, który wkrótce 
nastąpi, pochowano go na cm entarzu klasztornym.

O pat wzruszony do łez, chciał go zatrzymać w k la­
sztorze, by w samotnej! pustelni nie byl pozbawiony opieki 
w ostatnich chwilach życia, ale Torello czul się niegodnym  
um ierania w towarzystwie sług Bożych.

P rosił tylko O pata o błogosławieństwo i pożegnał go 
słowami: „Do widzenia w niebie 1

W krótce potem wezwał do siebie swego ucznia Pio­
tra  z Poppi, udzielił mu ostatnich rad  i wskazówek a 
pobłogosławiwszy go, wśród gorącej modlitwy, wpadł 
w zachwycenie i klęcząc — z ram ionam i i oczami pod­
niesionymi ku niebu oddał ducha Bogu*. Esha.

* L'aur. seraph. Tom 1. p. 648.
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Międzynarodowy Kongres  fcuchary- 
styczny w Budapeszcie

W  ostatnich dniach m aja br. Budapeszt przeżywał 
chwile podniosłe, niecodzienne. W  stolicy bowiem W ę­
gier, którym  historia nadała  miano: „Królestwo M aryi“ 
odbywał się X X XIV M iędzynarodowy K ongres E ucha­
rystyczny. Z całego niem al świata zjechali się „nad m o­
dry D unaj" przedstawiciele Kościoła z Legatem  papie­
skim na czele. Celem tej międzynarodowej m anifestacji 
było oddanie hołdu i czci Chrystusowi utajonem u w 
Najśw. Sakram encie, przeproszenie Go za zniewagi od­
bierane od tych, co uciekają od Krzyża, zaniesienie b ła ­
galnych modłów o pokój i miłość braterską.

W  P R Z E D E D N IU  K O N G RESU .
Niedziela 22 m aja była przeznaczona na dzień K o­

munii św. dla policji i urzędników państwowych, którzy 
ze względu na swe obowiązki stanu nie będą mogli,wziąć 
udziału w Kongresowych uroczystościach. W  czasie wspa­
niałego tego nabożeństwa zadokumentowali węgierscy 
funkcjonariusze państwowi swą wiarę i cześć d la Chry- 
stusa-Hostii.

P O W IT A N IE  LEGATA PA PIE SK IE G O .
Ojciec św. Pius X I m ianował swym Legatem  na 

K ongres J. EM . Eugeniusza K ardynała  Pacellego, Se­
kretarza Stanu.

Przyjazd Legata papieskiego do Budapesztu nastą­
pił w dniu 23 m aja. N a dworcu W schodnim, udekorowa­
nym flagam i o barw ach papieskich i węgierskich powitał 
Dostojnego Gościa, oddając mu honory królewskie, Re­
gent H orthy, Prym as W ęgier, Kard. Seredi i Prem ier 
Imredy. Z dworca odwiózł Regent W ęgier K ardynała 
Legata do Zamku królewskiego. Wzdłuż ulic, którym i 
przejeżdżał wysłannik i zastępca Ojca św. ustawione tłu ­
my wznosiły entuzjastyczne okrzyki i wiwaty. N a Zamku
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w kościele koronacyjnym  odbyła się uroczysta Msza św., 
w czasie której, Prym as W ęgier i licznie zebrane ducho­
wieństwo składali Legatowi apostolskiemu hołd zw. ho- 
magium.

K ardynał Legat jak również i inni Kardynałowie 
w czasie swego pobytu w Budapeszcie zamieszkali w pa­
łacu królewskim  jako goście R egenta H orthy‘ego.

O TW A RC IE K O N G R ESU
X X X IV  M iędzynarodowy Kongres został otwarty

w dniu 25 m aja. .
U roczystą Mszę św. pontyfikalną w katedrze św. 

Stefana odpraw ił Kard. Seredi w obecności K ardynała  
L egata  i innych 15 Kardynałów , oraz kilkudziesięciu A r­
cybiskupów i Biskupów. Nabożeństwo ekspiacyjne w tym 
sam ym  dniu celebrow ał K ard. V an Roey — Prym as 
Belgii, a kazanie wygłosił Bp. Shwoy.

Świat literatury  i nauki pod przewodnictwem Kard. 
Schustera z M ediolanu złożył hołd Chrystusowi u tajo­
nemu w Najśw. Sakram encie w Reducie Pesztu. Między 
innym i przemawiali w tedy hr. D alia  Tore redaktor 
„O sservatore Rom ano11, gen. M oscardo, obrońca Alka­
zaru, Bp. Yu-Pin, biskup Nankinu, G. Papini, literat
włoski i  inni.

Oficjalne i uroczyste otwarcie Kongresu nastąpiło 
o godzinie 4,30 po południu na wspaniale udekorowanym 
Placu Bohaterów, przed specjalnie zbudowanym o łta ­
rzem wysokości 15 metrów.

Po odśpiewaniu Hym nu Papieskiego i „Veni Cre­
a to r11 Biskup Zoltan Meszlenyi odczytał bullę papieską, 
a następnie przemawiali Prym as Komitetu Seredi, m i­
n ister H om an — jako przedstawiciel rządu oraz prezes 
M iędzynarodowych Kongresów Eucharystycznych biskup 
Heylen. N a zakończenie przemówił K ardynał Legat. Na 
początku oddał hołd narodow i węgierskiemu za wierność 
Kościołowi i tylowiekową obronę cywilizacji chrześcijań-
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skiej. N astępnie dziękował wszystkim, poczynając od R e­
genta za staranne przygotowanie Kongresu. W reszcie 
podkreślił wielkie znaczenie Kongresów w dobie dzisiej­
szej, kiedy nad światem wisi widmo błędów ideologicz­
nych a  do uszu dolatuje szczęk broni, grożący nowymi 
powikłaniami. D latego też zadaniem Kongresu jest przy­
pomnieć światu zasady ewangeliczne i  wprowadzić je 
w życie.

D R U G I D Z IE Ń  K O N G RESU
N abożeństw o dtp. dzieci.
N a Placu Bohaterów  zapełnionym dwustu tyciącami 

młodzieży ubranej w wspaniałe stroje węgierskie celebro­
wał Mszę św. o godz. 9 kard. V erdier z Paryża. W  czasie 
Mszy św. kilkuset księży rozdało 65.000 Komunii św. 
dziatwie. Po skończonym nabożeństwie obywatele Buda­
pesztu podejm owali m łodocianych uczestników Kongresu 
śniadaniem.

Polskie nabożeństwo.
W  tym też dniu polska pielgrzymka, licząca około 

2000 osób, m iała swoje nabożeństwo, które odpraw ił 
K ard. H lond z kazaniem O. Paulina z Jasnej Góry.

Zebrania.
O godz. 11 w bazylice św. Stefana odbyło się ze­

branie eucharystyczne dla duchowieństwa przy współ­
udziale wszystkich K ardynałów  i Biskupów. Po południu 
zaś pod przewodnictwem K ardynała Legata odbyło się 
pierwsze plenarne posiedzenie, na którym , po zagajeniu 
Biskupa Heylen‘a,' prof. Toth  wygłosił referat p. t. „E u­
charystia  jako związek miłości z Bogiem1*, poczym  na­
stąpiły krótkie przemówienia przedstawicieli poszczegól­
nych narodów  biorących udział w Kongresie.

Procesja na Dunaju.
N ajwspanialszą uroczystością to procesja euchary­

styczna na Dunaju. Niezliczone tłum y ludzi zapełniły
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plaże, bu lw ary  oraz  ca łe  wybrzeże. M iliony jarzących  się 
lam p n a  gm achach , w ybrzeżu i m ostach  ig ra ły  tysiącem  
św iateł. Po  nabożeństw ie w ieczornym  przy dźw iękach 
sreb rn eg o  dzw onu k a ted ry  św. S te fan a  ruszyła p rocesja  
z N ajśw . S ak ram en tem  d o  p rzystan i w śród  ustaw ionego 
szpaleru  dziewcząt ub ran y ch  w biel. P rocesję  poprzedzał 
krzyż, za k tó rym  kroczy ła  o rk ie s tra  w ojskow a, kom pania 
honorow a, setk i m in istran tów , duchow ieństw a i  b isk u ­
pów, wszyscy trzym ając g o re jące  świece. P o d  b a ld ach i­
m em  K ard y n a ł L eg a t n iósł N ajsw . S ak ram en t, a  za nim  
kroczyli K ardynałow ie. Po  przybyciu do. p rzystan i T 1'0 ' 
ce s ja  w siad ła  n a  statk i. N a  pierw szym  ^ustawiono w ielki 
płonący  krzyż, a po bokach  świece. N a  następnych  s ta t­
kach za ję ło  m iejsce duchow ieństw o świeckie i zakonne. 
N a  osobnym  sta tk u  u lokow ano N ajsw . S ak ram en t o to ­
czony wieńcem  K ard y n ałó w  i  Biskupów. N a  dalszych 
zaś s ta tk ach  p łynęli p rzedstaw iciele w ładz, stanów  i n a ­
rodów. Z  ustaw ionych m egafonów  intonow ano pieśni, 
k tó re  asystu jący  n a  b rzegach  lud  śpiew ał z tow arzysze­
niem  o rk iestry . P rzed  zakończeniem  p ro cesji n a  wodzie 
strza ł a rm a tn i oznajm ił chw ilę, w k tó re j K ard y n a ł L egat 
udzielił eucharystycznego  błogosław ieństw a. N iezwykła 
p ro cesja  wieczorna. — jak  podaje  p ra sa  w yw arła  g łę ­
bokie w rażenie w sercach  uczestników.

D Z IE Ń  T R Z E C I K O N G R E S U
Nabożeństwo dla armii.
W rannych  godzinach n a  PlaCu B ohaterów  została 

o d p raw io n a  uroczysta  M sza św. d la  arm ii. iMszę sw. o d ­
p raw ił b. o ficer wojskowy k ard . G erlier, a kazanie wy­
g ło s ił w ęgiersk i' B iskup połowy Hasz. W  czasie n ab o ­
żeństw a wszyscy uczestnicy p rzystąp ili do  S to łu  P a ń ­
skiego.

Nabożeństwo polskie.
W  dniu  dzisiejszym  w g roc ie  św. G e ra rd a  odpraw ił 

M szę św. d la  polskiej p ielgrzym ki Ks. -M etropolita  S a ­
p ieha, a kazanie w ygłosił Ks. Bp. R adoński.
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W  dniu tym też odbyło się zebranie Sekcji 'Polskiej, 
na  którym  byli obecni obydwaj polscy Kardynałowie, 
Nuncjusz Cortesi, Arcybiskupi i Biskupi polscy, jak 
również Polacy z zagranicy. W  czasie posiedzenia Ks. D r 
Kominek wygłosił referat p. t. „Eucharystia w życiu jed­
nostek i rodzin".

Zebranie plenarne.
N a dzisiejszym zebraniu plenarnym , którem u prze­

wodniczył K ardynał Legat, wygłosił P rem ier Imredy 
pełen polotu i głębokiej myśli referat p. t. „Eucharystia  
więzią m iłości w rodzinie", nawołując w swym przemó­
wieniu do odnowienia rodziny w duchu i na zasadach 
Chrystusowych. N a tym też posiedzeniu wygłosił prze­
mówienie po polsku i węgiersku K ard. i H lond, k tóre 
jako wyraz jedności i  b raterstw a W ęgier i Polski słu­
chacze przyjęli niemilknącymi okrzykami i oklaskami.

Nocna adoracji.
Mężczyźni złożyli hołd Jezusowi Eucharystycznem u 

nocną adoracją na Placu Bohaterów. O północy Kard. 
Gomay Tom as, H iszpan odpraw ił Mszę św., a księża 
rozdawali Komunię św. W śród adorujących mieli być 
również i protestanci.

D ZIEŃ  CZW ARTY K O N G RESU
28 m aja odbywały się nabożeństwa misyjne we 

wszystkich obrządkach.
N a trzecim zebraniu plenarnym  przemawiał węgier­

ski m inister finansów oraz pozostali przedstawiciele róż­
nych narodów, wśród których powszechną uwagę zwra­
cali delegaci Rosji, Meksyku i Abisynii. — B rakło  tyl­
ko przedstawiciela Trzeciej Rzeszy, k tórej p rasa nic nie 
p isała o M iędzynarodowym Kongresie w Budapeszcie.

OSTA TN I D Z IEŃ  K O N G RESU
Kiedy w ostatnim  dniu kongresu Kard. Pacelli wstę­

pował na Plac Bohaterów, by odprawić pontyfikalną
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Mszę św., pow itał go „E cce S acerd o s M agnus1' chór 
złożony z 1300 osób. W  czasie nabożeństw a śpiewy g re ­
go riańsk ie  w ykonał zespół złożony z 500 sem inarzystów .

P o  skończonym  nabożeństw ie w ysłuchali p ie lg rzy­
mi przem ów ienia O jca św. N a  w stępie pow itał B iały 
S tarzec w szystk ich  K ardynałów  i dosto jn ików  K ościo­
ła  oraz w iernych, zaznaczając, że dzięki w spaniałem u 
wynalazkow i -  rad iu  -  m oże i  O n b ra ć  żywy udział 
w tych podniosłych  uroczystościach i razem  ze zgro­
m adzonym i o d d ać  h o łd  Jezusow i u ta jonem u w b iałej 
H ostii. N astępn ie  w spom niał O jciec św. o wspaniałej, 
przeszłości W ęg ie r a przede w szystkim  o k ró lu  ich — 
św. S tefan ie , k tó ry  przed tysiącem  la t o d d ał k ra j swój 
pod opiekę św. P io tra . W yraził tu  zastępca C hrystusa  
na ziemi podziękow anie rządowi i duchow ieństw u w ę­
g iersk iem u za w span ia łe  przygotow anie K ongresu , p rzed­
staw icielom  zaś innych  n arodów  udzielił z serca b ło g o ­
sław ieństw a. D alej zw rócił się Papież do C hrystusa  E u ­
charystycznego , aby m ocą swą pom nożył i  wzmocnił we 
wszystkich nadzieję a p rom ien iam i ła sk i rozproszył, ciem ­
ności, uciszył n iepokoje duchow e, zw iastujące nowe b u ­
rze. Życzenia skierow ane w stronę n aro d u  w ęgierskiego 
oraz b łogosław ieństw o by ło  zakończeniem  mowy N astęp ­
cy św. P io tra .

Procesja eucharystyczna.
N a zakończenie uroczystości kongresow ych w yruszy­

ła  z k a ted ry  św. S te fan a  o godz. 4 popoł. p rocesja  
eucharystyczna, w k tó re j wzięło udział z g ó rą  800.000 
osób. Po przybyciu n a  P lac  B ohaterów  zebrany^ lud 
odśpiew ał hym n „C hrystus zwycięża, C hrystus kró lu je, 
N astępn ie  przem ów ił K a rd y n a ł Seredi, w yrażając po­
dziękow anie K ard y n ało w i L egatow i i gościom  za w spół­
udział w uroczystościach. Po nim  zab ra ł g łos K ard y n ał 
Legat., k tó reg o  m ow a zaw iera ła  wiele ak tualnych  w ska­
zań i m yśli. U roczyste  „T e D eum “ zakończyło X X X I\ 
M iędzynarodow y K o n g res  w B udapeszcie.

202



D ekret św. K ongregacji Penitencjarii

O warunkach koniecznych do ważnego założenia 
„Drogi Krzyżowej

Już oddaw na i często donoszono tem u Św. T rybu­
nałowi, że m nogość warunków wymaganych dotychczas 
do ważnego założenia „D rogi Krzyżowej" była niejedno­
krotnie okazją, jak  najczęściej; niedobrowolną, do opusz­
czenia któregoś z nich a  stąd do nieważności założenia. 
Brakom  tym przykrym  pragnąc skutecznie zapobiec niżej 
podpisany K ardynał Penitencjasz; Większy uznał za po­
trzebne ca łą  spraw ę przedstawić Ojcu Świętemu... Ojciec 
Święty, podczas audiencji udzielonej; łaskawie K ardyna­
łowi dnia 11 stycznia b. r. m ając na względzie dobro 
duchowe pobożnych dusz i pragnąc, aby wierni' nie byli 
pozbawieni świętych odpustów do tego zbawiennego ćwi­
czenia przywiązanych, k tóre ;On sam na nowo ustanow ił 
Dekretem  „Pobożne D rogi Krzyżowej ćwiczenie" dnia 
20 paździer. 1931 r. odwołał wszystkie poszczególne wa­
runki dotychczas obowiązujące i orzekł, że do ważnego 
założenia stacyj D rogi Krzyżowej wystarcza, by kapłan  
do tego zaproszony m ia ł potrzebną władzę w edług D e­
kretu „Consilium suum exequens" z dnia 12 m arca 
1933 r - Jednak bezwzględnie wypada, przede wszystkim 
z powodu kościelnej dyscypliny, ażeby za każdym razem, 
chyba że chodzi o m iejsca wyjęte, dołączyła się zgoda 
Ordynariusza m iejsca, w którym  władza jest wykonywana, 
przynajmniej, słusznie domyślna, jeżeli nie można z łatw oś­
cią udać się do O rdynariusza.

Prócz tego Świątobliwość Jego postanowiła, że wszyst­
kie dotychczasowe założenia D rogi Krzyżowej, z jak iej­
kolwiek przyczyny nieważnie dokonane mocą tego De­
kretu  są uważnione. Przeciwne przepisy trącą moc.

Dano w Rzymie, z Pałacu  św. Ponitencjarii dnia 
12 m arca 1938. L. Kard. Lauri Penitencjarz W iększy
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W dniu 29 m aja  b. r. 15 diakonów  franciszkańsk ich  otrzym ało 
w Bazylice św. F ranciszka w K rakow ie św ięcenia kap łańsk ie , z rąk  
J .  E. Ks. B pa d r  S tan isław a Rosponda. R edakcja  „Pochodni
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n i w i e  C hrystusow ej i aby w nich Trzeć, Zakon zna azł ty lu  gorli 
wych dyrek torów .
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List
Najpńzew. Ojca Generała Zakonu Braci Mniejszych Kon­
wentualnych (Franciszkanów) Bedy Hessa o Trzecim 

Zakonie franciszkańskim.
Tegoż Zakonu Prow incjałom , Komisarzom, D yre­

ktorom  i Członkom Trzeciego Zakonu świeckiego zo­
stającego pod ich jurysdykcją, oraz wszystkim całego 
Zakonu Braciom : Pozdrowienie i Serafickie B łogosła­
wieństwo.

Że Trzeci Zakon św. O. naszego Franciszka, wzór 
najdoskonalszy pobożnych Stowarzyszeń Oraz zabezpie­
czenie obyczajów chrześcijańskich, każdy Serafickiego 
Patriarchy  syn a bardziej jeszcze Zakonu Serafickiego 
Przełożeni, wszystkimi siłam i popierać i rozszerzać po­
winni, nikt zapewne o tym nie wątpi. Obowiązek ten 
m iły i przyjemny przede wszystkim i w całym  Zakonie 
Serafickim  ciąży na Najwyższym jego Kierowniku.

W  Liście Cyrkularnym  wydanym 4 października u- 
biegłego roku już wskazaliśmy: Że Trzeci Zakon fran ­
ciszkański jest d la nas apostolstwem najbliższym, w łas­
nym, naturalnym  dla Boga, Chrystusa i Kościoła prze­
ciw błędom , przede wszystkim m oralnym  każdego wieku, 
jak  to jasno poświadcza historia, a w czasach naszych 
przeciw powszechnemu nieprzyjacielowi Kościoła a  m ia­
nowicie przeciw strasznej zbrodni ateizmu i komunizmu. 
Jeżeli to apostolstwo zaniedbamy staniemy się wobec 
Boga i Kościoła zdrajcam i własnego Serafickiego Ojca 
i Jego potrójnej Serafickiej rodziny. Czego nie daj Boże.

W  tymże liście obiecaliśmy, że więcej i szczegółowo 
o  Trzecim  Zakonie w dogodniejszym czasie mówić 
będziemy.

Czais ten zdaje się nadszedł po odbyciu zjazdu , w 
dniałch 19-20 stycznia, wszystkich Komisarzy W łoskich 
111 Zakonu. Przeto jużto aby starszych Zakonu naszego
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B rac i pobudzić do  coraz większych i  doskonalszych p rac  
d la  T rzeciego  Z akonu, jużto  aby  m łodzi d o k ład n ie j zo­
s ta li zaznajom ieni z trzecim  Z akonem , jużto by i  sam i 
T ercjarzje coraz lepiej zasady  d o skonałości ew angelicz­
n e j w codzienne życie w prow adzali i  innym  ch rześc ijań ­
skiego życia wzór daw ali, n ad to  by wszyscy bez w yjątku  
wiedzieli, że w zakresie  swego aposto lstw a pow ołani są 
do coraz gorliw szego pop ieran ia  T rzeciego Z akonu — 
postanow iliśm y do w szystkich przem ów ić o T rzecim  Z a­
konie a to  o jeg o  istocie, jego  apostolstw ie, jego  zarządzie,
0 n iek tó rych  jego  p raw ach , przyw ilejach, pozw oleniach
1 o  zw iązkach te rc ja rsk ich .

W reszcie skorzystam y z okazji, by dać naszym  pew ­
ne postanow ienie d la  d o b ra  i rozwoju T rzeciego  Zakonu.

I. O naturze Trzeciego Zakonu.

T rzeci Z akon franciszkańsk i je s t praw dziw ym  ,i w 
ścisłym  tego  słow a znaczeniu  przez S erafick iego  P a ­
tr ia rc h ę  założonym  zakonem  św ieckich czyli S tow arzy­
szeniem  kościelnym  w iernych, k tórzy  n a  świecie pod 
k ierunk iem  Z akonu  S erafick iego , w ed ług  jego  ducha 
dążą  do ch rześc ijańsk ie j doskonałości, zgodnej z ży­
ciem  n a  świecie, p o d łu g  R eguły  św. O. naszego  F ra n ­
ciszka przez S tolicę A postolską d la  n ich  zaaprobow anej.

Że T rzeci Z akon  jes t praw dziw ym  i w w łaściw ym  
tego  słow a znaczeniu Z akonem  Świeckim przez św. O. 
naszego  F ran c iszk a  założonym , w ielokro tn ie  stw ierdzili to 
Papieże. T ak  P apież B enedykt X III: „Ś ladam i naszych 
Poprzedników  postępu jąc , k tórzy  ten  sposób życia i fo r­
m ę zaaprobow ali i po tw ierdzili albo naw et najwyższym i 
pochw ałam i obdarzyli, M y go  św iętym , zasługu jącym  
i ch rześc ijańsk ie j doskonałości odpow iednim , n ad to  p raw ­
dziwym i w łaściw ym  Zakonem , jednym  n a  ca łym  świecie 
ze św ieckich i innych  w spólnie żyjących i zakonników  
pom ieszanie złożonym  i od w szystkich b rac tw  zaw artych
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w bulli śp. P ap ieża  K lem ensa V II I  zupełnie różnym  być 
orzekany i ob jaśn iam y poniew aż posiada w łasną regu łę  
przez tę R zym ską S tolicę zatw ierdzoną z N ow icjatem , 
P ro fe sją  i  hab item  określonej form y, jak  inne Zakony 
tak  R eg u la rn e  jak  R ycersk ie .

T o sam o i P apież Leon X II I  zreform owaw szy i za­
tw ierdziw szy R egułę te rc ja rsk ą  w yraźnie orzekł d o d ając : 
Przez ten  jed n ak  fak t niech n ik t nie m yśli, by  w czym 
zm ienioną zosta ła , n a tu ra  Zakonu, k tó rą  chcem y n ie­
zm ienioną i w ca ło śc i zachować.

Rów nież P apież B enedykt X V : „F ranciszek  założył 
praw dziw y Z akon  T ercjarzy , nie tak  w praw dzie jak  dw a 
poprzednie ślubam i zakonnym i obdarow any, lecz zdobny 
w tę sam ą p ro sto tę  obyczajów  i  p rak ty k ę  pokuty

T rzeciego  Z akonu początek i  ducha m iłościw ie nam  
panu jący  Papież P ius X I jaśn ie j w skazuje: „Serafick i 
m ąż założywszy dw a zakony, z k tó ry ch  jed en  mężczyzn 
a  d ru g i n iew iasty  m ia ł przyw odzić do d oskonałości ew an­
gelicznej ruszył n a  w ędrów kę po m iastach  w łoskich i  ją ł  
już to sam  już to przez uczniów swoich w kró tk ich , ale 
p łom iennych przem ow ach g łosić  ludow i poku tę : słow am i 
i  p rzy k ład em  n a d  podziw obfite zebrał tej posług i owoce. 
iGdziekolwiek bowiem  z ra c ji aposto lsk iego  urzędu przy­
by ł F ranciszek  wychodził n a  jego  spotkanie k le r  i lud 
w uroczystej p rocesji, z gałązkam i oliwnym i w rękach, 
w śród dźw ięku dzwonów i g rom ad n y ch  pieśni. Szedł te ­
dy w otoczeniu ludzi w szelakiego wieku, p łc i i s tanu  
a  dom , w k tó ry m  zam ieszkał dniem  i nocą ob lęg ały  
tłum y, ażeby w ychodzącego m ogły  ujrzeć, dotknąć, za­
g ad n ąć , usłyszeć. N ik t nie m ó g ł m u się i oprzeć kiedy 
przem aw iał, naw et zapam iętali zbrodniarze, d la  k tó rych  
grzech  i w ystępek s ta ły  się rzeczą powszednią. I sta ło  
się, że b ardzo  w ielu już w pow ażnym  wieku, tłum nie, 
sp ra g n ie n i ew angelicznego życia, w yrzekało się w szyst­
k ich  posiad łości ziem skich, a rzesze ludow e we W ło-
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szech jęły powszechnie naw racać się idąc po naukę do 
Franciszka; co więceji gdy jego rodzina niezmiernie się 
rozrosła, z takim  zapałem  poczęto garnąć się do niego, 
że licznych mężów i niewiasty, gotowych wyrzec się n a ­
wet węzłów m ałżeńskich i domowego współżycia sam  
Ojciec Seraficki nieraz m usiał odwodzić od zamiaru 
zerwania z życiem wśród świata. Działalność nowych 
apostołów pokuty do tego przede wszystkim celu zmie­
rzała, aby wśród poszczególnych ludzi, w rodzinach, 
państw ach i  krajach, nękanych ustawiczną waśnią i roz­
lewem krwi przywrócić pokój; jakoż nadludzkiej mocy 
wymowy owych prostaczków zawdzięczać należy, że w 
Asyżu, Arezzo, Bolonii i we wielu innych m iastach i 
gm inach doszło do zupełnego rozterek pogodzenia, stw ier­
dzonego niekiedy w umowach uroczyście zawieranych. 
Do powszechnego zaś uspokojenia i napraw y przyczynił 
się głównie Trzeci Zakon, Zakon wprawdzie religijny, 
lecz, co podówczas było rzeczą nową żadnymi ślubam i 
nie związany; jego zadaniem  było podać mężom i nie­
wiastom pędzącym życie w świecie możność zachowania 
praw a Bożego i dostąpienia doskonałości chrześci­
jańskiej".

Nazywa się zaś ten Trzeci Zakon, o którym  mówimy 
świeckim lub świeckich, ponieważ brak  mu istotnych wa­
runków stanu zakonnego, to jest ślubów zakonnych, w in ­
nych jednak  rzeczach Zakony, regu larne ,, w sposób zgod­
ny z życiem świeckim wedle możności jak  najbardziej na­
śladuje, Jak  zakon regularny założony jest powagą Apo­
stolską tak samo i  Trzeci Zakon uważany jest w Kościele 
jako sposób życia (czyli Reguła) przez św. Stolicę za­
twierdzony. Oprócz Reguły przychodzą nowicjat, p ro­
fesja, habit, jak  w Zakonach regularnych, tak że Trzeci 
Zakon świecki, życie zakonne czyni ogólne. Jednak na­
leży zaznaczyć i uwidocznić, że Trzeci Zakon nie jest 
zakonem prawdziwym i właściwym tylko z cech zewnętrz-
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nych, o których wspomnieliśmy, ile raczej; z wewnętrznej 
swojej natury , ze swego najwznioślejszego celu, którem u 
hołduje, który  nie jest inny jak  ów życia zakonnego 
a mianowicie: osiągnięcie doskonałości chrześcijańskiej 
czyli nabycie miłości Bożej, o ile w tym życiu przez czło­
wieka może być nabyta. „N ajważniejszą rzeczą jest, 
kochani synowie, tak Pius X, coraz więcej objaśniać czym 
z woli św. Franciszka jest Trzeci Zakon, jaki jest jego 
cel i  wskazać, że on od dwóch innych nie różni się istotą 
lec? tym tylko, że właściwym sobie sposobem dąży do 
tego samego.

Trzeci Zakon świecki zatem jest to sposób życia, na  
mocy którego dąży się do doskonałości. T ercjarz wpraw­
dzie nie jest związany ślubami, lecz swoim właściwym 
sposobem  usiłuje dążyć do doskonałości chrześcijańskiej, 
a  mianowicie przez zachowanie przepisów reguły przez 
Stolicę Apostolską zatwierdzonej: i aby postanowieniu 
swemu większą moc i stałość zjednać, jeszcze wyraźnie 

. wobec Kościoła sk łada  przyrzeczenie, że przez cały czas 
życia swego zachowa ten rodzaj doskonałego życia chrze­
ścijańskiego, w ten sposób okazuje, że o ile to jest 
możliwe w życiu świeckim jtest jakoby w stanie dążenia 
do doskonałości.

Z tego wspólnego celu, do którego Tercjarze dążą, 
z jednej, reguły, k tó rą  przyrzekają zachowywać, z tego 
samego ducha, którym  się kierują, powstaje jedność 
Trzeciego Zakonu, tak że wszyscy tercjarze na całym  
świecie, tak złączeni w Zgromadzeniach jak  i samotnie 
poza nimi istniejący, chociaż do różnych obediencji n a ­
leżą, stanowią jeden niepodzielny Zakon. D latego też 
członkowie noszą nazwę tercjarzy bez żadnego dodatku.

Tak zatem św. Franciszek Seraficki nosząc zawsze 
um artwienie Jezusa w ciele swoim, gdy już wszędzie 
wzbudził dziwną pogardę dla świata a dla Krzyża miłość 
z natchnienia Bożego, zaczął rozmyślać jakby zadość
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uczynić ogółowi pragnącemu go naśladować a rów­
nocześnie zatrzymać go na drodze życia ogólnego". Tak 
powstał III Zakon. O czym żaden zakonodawca przed 
nim nie pomyślał, aby zakonny tryb życia uczynić po­
wszechnym, on (Franciszek), pierwszy znalazł i za łaską 
Bożą najpomyślniej przeprowadził. O którym pięknie 
powiedział Celano: Znakomity to artysta, według któ­
rego planu reguły i nauki godnych pochwały odnawia się 
w obojgu płci Kościół Chrystusowy i triumfuje potrójna 
rzesza dążących do zbawienia.

Tercjarze pod kierunkiem Zakonu Serafickiego we­
dług jego ducha dążą do doskonałości chrześcijańskiej. 
Kierownikami III Zakonu z woli Papieży, z których woli 
i Trzeci Zakon istnieje są Przełożeni I Zakonu franci­
szkańskiego i Trzeciego Regularnego, pod których ju­
rysdykcję Tercjarze są oddani, aby przy tej pomocy 
łatwiej, pewniej i 'skuteczniej mogli według ducha Sera­
fickiego zakonu zdążać 'do własnego uświęcenia i wy­
konywać właściwe sobie apostolstwo.

Na czym polega to kierownictwo, jaki jest duch 
Trzeciemu Zakonowi właściwy, powie się niżej, gdy bę­
dzie mowa o zarządzie i apostolstwie Trzeciego Zakonu. 
Tu wystarczy nadmienić, że duch Seraficki Trzeciego 
Zakonu jak i dwu pierwszych to gorąca miłość Boga, 
Chrystusa, bliźniego; posłuszeństwo, uszanowanie i wier­
ność względem Namiestnika Chrystusowego i Kościoła 
Rzymsko-katoL, ubóstwo przynajmniej w duchu i wzgarda 
rzeczy ziemskich, nienaganne obyczaje, umartwienie ciała 
i miłość krzyża; modlitwa i pokuta, które odnowić mogą 
oblicze ziemi.

Członkowie III Zakonu dążą do doskonałości chrze­
ścijańskiej według Reguły św. O. n. Franciszka przez 
Stolicę Apostolską dla nich zatwierdzonej.

Kiedy Franciszek w pobliżu zamku Bonei przyobległ 
w habit popielatego koloru BI. Luchezjusza i jego mał-
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żonkę i opasał go sznurem, dał im ustnie pewne przepisy 
pobożnego życia przyrzekając, że postara się o napisanie 
Reguły. Co i uczynił. Bo, jak  nie wolno wątpić, że 
Franciszek tego Trzeciego Zakonu zarówno jak pierw­
szego i D rugiego był twórcą, tak też ponad wszelką 
wątpliwość on był najm ędrszym  jego ustawodawcą. W  
czym w ydatną niósł mu pomoc, jak wiadomo, kardynał 
Hugolin, co następnie przyjąwszy Grzegorza IX imię 
tę Stolicę Apostolską uświetnił.

Za tą pierwszą regułą przez Serafickiego Ojca u ło­
żoną poszła d ruga Reguła III  Zakonu przez Papieża 
M ikołaja IV r. 1289 zatwierdzona i ogłoszona; wreszcie 
1883 r. trzecia przez Papieża Leona X III  zatwierdzona 
i ogłoszona: wszystkie one co do istoty nie różnią się. 
Jasne jest w tej: rzeczy orzeczenie Leona X III: 1D0 tej 
zasady stosując nasz um ysł i serce w sprawowaniu pon­
tyfikatu myślimy, że wchodzi w zakres naszego obowiązku 
dobrze zbadać naturę czasów obecnych i rozważyć wszyst­
kie okoliczności, ażeby trudność nie m ogła nikogo po­
wstrzymać w wykonywaniu zbawiennym cnót. Zdało się 
nam tedy poddać temu praw idłu Stowarzyszenie F ra n ­
ciszkańskie Trzeciego Zakonu, k tóry  się świeckim na­
zywa i uważać czyby nie było odpowiednim -złagodzić 
nieco jego przepisy ze względu na zmienione czasy... I n a ­
przód zauważyliśmy, że regu ła  III Zakonu aprobow ana i 
zatwierdzona przez poprzednika naszego M ikołaja IV 
w K onstytucji Apostolskiej Supra Montem 18 sierpnia 
1289 nie odpowiada już w całości zwyczajom czasów 
obecnych. Stąd, ponieważ nie inaczej jak tylko z tru d ­
nością i  wysileniem możliwe jest spełnienie jej przepisów, 
trzeba było dotychczas na prośby Tercjarzy dyspensować 
od wielu przepisów reguły, co jak łatwo się rozumie nie 
dzieje się bez wielkiego uszczerbku w ogólnej obserwancji. 
T rudności te skłoniły nas do wyznaczenia kilku K ardy­
nałów Św. Rzym.-Kośc., ażeby starannie sprawdzili daw-
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ne praw a tercjarsk ie  i  po dojrzałej rozwadze nam  prze­
dłożyli coby uważali za stosowne zatrzymać, co zaś we­
d ług czasu zmienić. Załatwiwszy tę sprawę według pole­
cenia, przedstawicieli nam, żeby dawne praw a nagiąć i za­
stosować do zwyczajów życia teraźniejszego, wprowa­
dzając w kilku rozdziałach niektóre zmiany.

Zatem  dla dobra i szczęścia wiernych, d la powięk­
szenia chwały Bożej, zachęty do pobożności i do wszyst­
kich cnót, powagą naszą Apostolską Regułę Franciszka­
nów Trzeciego Zakonu, k tóry  świeckim się zowie od­
nawiamy i zatwierdzamy. Przez to jednak niech nikt nie 
myśli, że sam a n a tu ra  Zakonu ucierpiała, k tórą chcemy 
niezmienioną w całości zachować.

Nie bez pożytku będzie pamiętać, że Reguła tak 
Pierwszego jak  D rugiego i Trzeciego Zakonu jest co 
do istoty ta  sam a norm a życia, k tóra pod rozmaitymi for­
m am i różnego rodzaju ludziom jest nadana t. j. Braciom 
I Zakonu, Zakonnicom  II Zakonu, W iernym  III  Za- 
.konu, tak  że wszyscy tym samym duchem ożywieni m a­
ją spełnić to samo apostolstwo.

Regułę terc ja rską  następnym  objaśnieniem zaleca 
Pius X.: Znakomicie zastosowane są przepisy tegoż Za­
konu, którym  dlatego Tercjarze winni są święte posłu­
szeństwo. Przede wszystkim przy przyjmowaniu człon­
ków należy uważać, by mieli czystą W iarę i niepoślednią 
uległość względem Stolicy Apostolskiej, na wzór św. 
Ojca Franciszka, k tórego wiarę poprzednik nasz M iko­
łaj IV w K onstytucji „Supra m ontem “ największymi 
pochwałam i uczcił. I aby tej cnoty na szwank nie na­
razili nakazuje się im, by się wstrzymali od czytania 
książek i gazet zgubnych; pisma natom iast, k tóre bronią 
religii nie tylko niech czytają, lecz s tara ją  się rozszerzać 
między ludźmi, nadto  wedle możności powinni się s ta ­
rać brać udział w swoich parafialnych nabożeństwach 
i proboszczom pom agać w nauczaniu katechizmu m ło­
dzieży i prostaczków. Obyczaje zaś swoje m ają tak uło-
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żyć, ażeby  m o żn a  b y ło  poznać , iż p ro w ad zą  życie  
c h rz e śc ija ń s k ie  w  c a ły m  te g o  s ło w a  znaczeniu . P rze to  
n ie c h  się w y s trz e g a ją  św ia tow ości, n ieu m ia rk o w an la , w ol­
n ie jszy ch  scen icznych  zabaw , n a to m ia s t n iech  często  p rzy  
s tę p u ją  do  św. S a k ra m e n tó w : P o k u ty  i  O łta rz a ;  rodz im e 
sw o je j i  o b y w a te lo m  n iech  p rzy św ieca ją  p rz y k ła d e m , 
g rzeszn ik ó w  n ie c h  n a w o łu ją  do  p o k u ty . P rz e d e  w szystk im  
n iech  się s ta r a ją  o  m iło ść  B o g a  i  b liźn ieg o  bez czego  
n ie  b y lib y  g o d n i swej: nazw y, a k tó rą  to  m iło śc ią  F r a n ­
c iszek  w dziw ny sp o só b  się o d zn acza ł: tę , ja k o  od zn ak ę  
sw e g o  zak o n u  n iech  zaw sze n a  sob ie  noszą. P on iew aż 
zaś d o w o d em  m iło śc i są  czyny, obow iązan i są  te rc ja rz e  
życzliw ość w szelką  sto w arzy szo n y m  i in n y m  okazyw ać 
a  w szelk ie  n iezg o d y  ja k  n a ju s iln ie j łag o d z ić ,  ̂c h o ry c h  
n aw ied zać , u b o g ic h  z ło żo n ą  ja łm u ż n ą  w sp o m ag ać , w szy st­
k ie  z resz tą  u czy n k i m iło s ie rd z ia  w ykonyw ać.

A  ja k  R eg u le  I Z ak o n u  fra n c isz k a ń sk ieg o  m o żn a  
i  zw ykło  się  d o łączać  k o n s ty tu c je  ta k  i  d o  R e g u ły  I I I  
Z a k o n u  m o żn a  i  zw ykło  się d o łączać  k o n s ty tu c je , czy li 
p rzep isy  szczegółow e, o rd y n a c je  o d p o w ied n io  w y d an e  
p rzez P rze ło żo n y ch  fra n c isz k a ń sk ich , k tó re  n ie  p o trz e b u ją
a p ro b a ty  S to licy  A p o sto lsk ie j.

P o  ty m  co śm y  d o ty c h c z a s  pow iedzie li m o żn a  z P a ­
p ieżem  P iu se m  X p ow iedzieć : Z d a je  się n a m  b y ć  ja sn y m , 
że  z a d a n ie  T rz e c ieg o  Z a k o n u  n a  ty m  p o le g a , ażeb y  
cz ło n k o w ie  p ra k ty k ę  d o sk o n a ło śc i c h rze śc ijań sk ie j d o  c o ­
d z ien n eg o  życia  w p ro w ad za li i życia  c h rz e śc ija ń sk ie g o  
w zór in n y m  d a w a li do  n aś lad o w an ia . O to  O jcow ie  i  B ra ­
c ia  i T e rc ja rz e  w św. n. O jcu  F ra n c isz k u  n a jm ils i o b ­
sze rn ie  s ta ra liś m y  się w am  p rzed s taw ić  n a tu rę  T rzec ieg o  
Z a k o n u  św ieck ieg o , ażeby  n ik o m u  n ie  b y ło  ta jn y m , czym  
je s t  te n  św ieck ich  m ężów  i n iew ias t zakon , ja k  g o d n y  
czci, ja k  ła tw y  d o  n ie g o  p rz y s tę p  i  zachow an ie  je g o  p ra w  
n a jśw ię tszy ch , ja k  w iele  z T rzec ieg o  Z ak o n u  ko rzy śc i 
sp ły w a  n a  je d n o s tk i  i sp o łeczeństw o , ażeby  w szyscy p o ­
zn a li ja k ie  pow inno  być  a p o s to ls tw o  T rz e c ieg o  Z ak o n u , 
o  k tó ry m  n a leży  te raz  co ś pow iedzieć.



Ci, k t ó r z y  c i e r p i ą . . .
Któż z nas nie cierpiał już po wiele razy? Któż z nas 

nie cierpi i teraz?... Któż z nas powiedzieć może, że już 
w przyszłości cierpieć nie będzie ?...

„Nakarmisz nas chlebem boleści, a jako napój, po­
dasz nam kielich łez“... brzmią skargą człowieczą psalmy 
już od tylu wieków.

Cierpienie — to nieodstępny towarzysz naszego życia, 
wychowawca i nauczyciel — surowy, ale jakże mądry 
i doświadczony; genialny snycerz rzeźbiący ostrym dłu­
tem na duszach obraz „męża boleści". I nie ustaje w swej 
pracy, nie odejmuje ręki, aż póki śmierć nie zedrze za­
słony okrywającej dzieło mistrza. Wtedy okrzyk zachwytu 
i podziwu rozlegnie się od krańca do krańca niebios: 
Ecce homo! Oto człowiek! Oto jakim pięknym uczyniło 
go cierpienie dobrze znoszone!

A co to znaczy znosić dobrze cierpienie?
Czy dobrze cierpieć to znaczy zachować twarz po­

godną i  spokojną wśród okrutnej męki, uśmiechać się, 
gdy serce bólem krwawi, nie pozwolić łzie spłynąć, gdy 
morze smutku zalewa duszę?

Czy dobrze cierpieć — to wołać jak owi święci 
„szaleńcy Krzyża": Panie! cierpieć lub umrzeć!

Cierpieć i być wzgardzonym dla Ciebie!
Cierpieć... cierpieć i nie umierać!
— Nie! Dobrze cierpieć — to tylko objąć >,z mi­

łością krzyż, który nam Bóg podaje — to ucałować ufnie 
i pokornie Ojcowską rękę Boga, który nas cierpieniem 
obarcza... nic więcej... nic więcejj.

Są dusze oddane Bogu bezwzględnie, przyjmujące 
swój krzyż z miłosną uległością, owszem z dziękczynie­
niem, a mimo to ból przygina je do ziemi, miota nimi 
jak wichura wiotką brzózką, smutek zaćmiewa ich twarz, 
łzy zalewają oczy...
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Czy to  n ied o sk o n a ło ść? ...
N ie ! to  są  dusze  o  b a rd z o  b o g a ty m  życiu  u czucio ­

w ym , w raż liw e , b u jn e , e n tu z ja s ty czn e . Ic h  p rzeży c ia  b y ­
w a ją  ta k  żyw iołow e i  rozlew ne, że n ie  d a d zą  się zam k n ąć  
w k ry sz ta ło w e j czarze  Ś w iata  w ew nętrznego  — p rz e n ik a ją  
n azew n ą trz  w b rew  w oli. B ó g  je  ta k im i czyn ił. A in n e  
p rzeciw nie! B ó g  w ło ży ł w n ie  dziw ną w styd liw ość  uczu­
c ia . O d  dz iec iń stw a  z a m y k a ją  szczelnie sa n k tu a r iu m  sw ej 
d uszy  — w sty d zą  się okazać  n a jm n ie jsze  W zruszenie, a  
w z a k ło p o ta n ie  je  w p raw ia  w idok  ro z rzew n ien ia  innych .

T e  dusze , k tó re  uch o d zą  często  za zim ne i  n ieczu łe , 
lu b  za b o h a te rs k o  o p an o w an e , c ie rp ią  ta k  sam o ja k  
wSzyscy. Ich  .serce trzep o ce  się  często  ja k  b ie d n y  m o ty l 
p rz y b ity  m o cn ą  szp ilk ą  d o  K rzyża  C h ry stu so w eg o . A le 
w szystko  p o k ry w a ją  n ie p rz e n ik n io n ą  ta je m n ic ą . — „ D la  
o b cy ch  lu d z i m a m  tw arz  je d n a k o w ą  ciszę b łę k itu , a le  
p rz e d  T o b ą  g łą b  se rc a  o tw o rzę  — sm u tn o  m i, Boże! 
S k a rż y  się  m oże n ie je d n a  d u sza  ta k a  —  c ich a , n ie śm ia ła , 
p o k o rn a  tą  p o k o rą  u k ry c ia , k tó r a  n iczy je j, n ie  chce  z w ra ­
ca ć  u w ag i, n ik o g o  so b ą  zajm ow ać. M a ją  te  dusze sw e 
ta je m n ic e  b o le sn e  i  ra d o sn e , do  k tó ry c h  n ik t p rócz  B o g a  
n ie  b y w a p rzy p u szczan y  — „ S e c re tu m  m eum  m ih i ja k  
m a w ia ł św. O. F ran c iszek .

A jeszcze in n e  —  czu łe , d e lik a tn e , k o c h a ją c e  p o k ry ­
w a ją , c ie rp ie n ia  w ła sn e  u śm iech em , ab y  in n y ch  m e  za ­
sm u cać , a b y  in n y m  n ie  m ącić  rad o śc i, ab y  in n y m  (pie 
p rzy m n ażać  c ię ż a ru . T o  se rc a  h o jn e , k tó re  w szystk ie  
k w ia ty  sw ego  życia  c h ę tn ie  ro zd z ie la ją  m iędzy  b liźn ich , 
a le  c ie rn ie  zjachow ują w yłączn ie  d la  sieb ie .

T o  dusze  s ilne , zaw sze g o to w e  w ziąć n a  b a rk i  c ię ­
ż a r  cu d zy ch  s tr a p ie ń , n ie  sk a rż ą c  się n ig d y  n a  w ła sn e  
b rz e m ię  — T o  dusze  s a m a ry ta ń sk ie  — bó l sw ój i  sm u tek  
z a m y k a ją  h e rm e ty c z n ie  w w ła sn y m  w n ę trzu , ja k  się izo­
lu je  c h o ro b ę  z a k a ź n ą : „ jeże li sa m a  już c ie rp ię  n ie
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chcę chorobą m oją zarażać innych11. Ich siła płynie 
z miłości, jak ą  m ają ku drugim .

Ałe ta  m iłość m a swą odw rotną stronę.
Im bardziej się kocha Boga i ludzi, tym boleśniej 

się cierpi.
Każda zniewaga wyrządzona Bogu ostrym  sztyle­

tem  przeszywa duszę, każda krzywda człowiecza krw a­
wymi łzami spływa na serce, wiekuista nędza i słabość 
natury  ludzkiej niewypowiedzianym smutkiem dławi w 
gard le  i piersi przytłacza.

Ach! D opiero wtedy się rozumie, dlaczego Zba­
wiciel nasz; w Ogrodzie oliwnym leżał w prochu „jako 
robak a  nie człowiek*1, dlaczego był „mężem boleści 
znającym  niem oc11. — D latego, że my jesteśm y tacy, że 
tylko przjed takim  Arcykapłanem  i Zbawcą i Bogiem 
otworzyć zdołam y serce, ufając, że On nas zrozumie.

O Crux, ave, spes.un ica! o. k.

Gawędy Ojca Kapistrana
O g r ó d e k  franciszkańsk i

A może byście dziś wiedzieć chcieli,
Co też przez okno widać z mej celi?
N a co się gapi K apistran  stary,
Kiedy dobiera swych rymów pary;
Gdzie też m yślami i wzrokiem leci,
Kiedy przy oknie gawędę kleci?
Otóż słuchajcie! Z okna m ej celi 
W idać m ur, co nas od świata dzieli,
S tary  m ur w inogradem  obrosły;
Przy nim zaś czerni się krzyż wyniosły,
Przykryty z wierzchu blaszanym daszkiem,
Gdzie podczas słoty chronią się ptaszki.
W  dole u  tego krzyża podnóża 
Leży upraw na grządka nieduża,
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K tóra w czas letni barw nie się kwieci*
Nie przym ierzając, jak Zakon Trzeci 
C notam i braci i  sióstr tercjarek.
Tuż u stóp krzyża jest bratków  parę — 
Ciche, pokorne, niziutkie kwiatki, 
Prawdziwi „bracia  m niejsi11 — ich płatk i 
M ają kościelny kolor pokuty,
A zapach słodki, ledwo odczuty 
Ślą do zranionych świętych nóg Pańskich 
W ierny to obraz dusz franciszkańskich. 
Zaraz przy b ratkach  — w zielonym stroju 
W ątły, bledziutki krzaczek powoju 
O bjął uściskiem swym drzewo krzyża 
I pnie się w g ó r ę . . .  pnie się i zbliża,
By przylgnąć do stóp Boskiego Syna.
-— T aka mizerna, w ątła  roślina 
W zniosła się wyżej: niż krzew różany,
Bo jej, oparciem  — Ukrzyżowany. 
Troszeczkę dalej: rośnie rezeda.
Popatrzysz na n ią — o tl z nędzą bieda,
Ani to w kształcie, ani w kolorze,
Z wyglądu kwiatek — pożal się Boże! 
Lecz wonie jakież upajające!
T o  serce proste ale gorące,
K tóre się całe Bogu oddało,
A zawsze sądzi, że daje mało.
W  środku ogródka zakwitły maki.
Chwieją się z w iatrem  jak  barwne ptaki; 
P ła tk i koloru krwi i płomienia 
Jak  modlitewne dusz uniesienia.
Lecz dla mnie kwiat to niezbyt uroczy. 
N adto jaskraw y! Rzuca się w oczy,
A przy tym (to wam powiem po cichu)
Że w tym płomiennym , pięknym kielichu 
T w arda się główka — m akówka kryje,



K tóra ma także dość sztywną szyję —
Nigdy przed nikim główki nie schyli,
Ani zapachem życia umili.
W ięc cóżl —• płomienne p łatk i oblecą 
I często tylko grządkę zaśmiecą,
A tw ardy kark  i łeb trw ardy zostan ie . . .
N a nic pobożność taka, mój panie I 
Pod samym m urem  rządek równiutki 
Zajęły skrom nie białe stokrotki;
Jak  te panienki czyste, niewinne 
Podnoszą swoje główki dziecinne 
1 pośród trawy swą śnieżną bielą 
Pod stopy krzyża kobierzec ścielą.
Tylko na rogu tuż koło płotka 
Ogrom ny łopian jak zła dewotka 
Szeroko szorstkie liście rozkłada 
I wciąż z pokrzywą za płotem  gada:
Źe się stokrotki upudrowały,
D latego m ają ten kolor biały;
Że powój w górę pnie się przez pychę;
A znów te b ratk i — pokorne, ciche 
Muszą niejedno mięć na sumieniu,
Że się tak ciągle trzym ają w c ie n ia . . .
I tyle innych przeróżnych plotek,
Aż się oburza drew niany płotek,
Lecz ja  ze smutkiem łysiną kiw am :.
— I między ludźmi bywa tak . . .  byw a. . .  S. E.

Spełnienie życzeń
Kongregacja Sióstr III Zakonu przy Bazylice OO. Fran­

ciszkanów w Krakowie przesyłając pierwszą ratę na utrzy­
manie jednego kandydata na kleryka do małego seminarium 
w Nagasakich wyraziła życzenie, by mogła coś wiedzieć o 
swoim wychowanku. Życzenie to zostało spełnione, bo oto 
O. Mieczysław Mirochna rektor Seminarium nadesłał foto­
grafię wychowanka z następującym pismem:
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Dziś dopiero zebrałem  się na odpowiedź wyczerpującą. 
Przesyłam  fotografię małosem inarzysty i  krótki jego życiorys.

Nazywa się H ato ri Ikuto Leon. Ma lat 15. Jest w Ill-c ie j 
klasie. Rodzina sk łada się z 9 osób, on jest 4-tym z rzędu. 
O Sem inarium  naszym dowiedział się z Rycerza. Siostra
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jego jest zakonnicą w Zgrom adzeniu SS. Miłości Bożej. M a­
m usia urodziła się z rodziców pogan, którzy ją  prędko 
odum arli. Zaopiekowały się nią SS. T rapistki, u k tórych 
otrzym ała Chrzest św. Ojciec był w młodym wieku pogani­
nem  potem  dopiero się nawrócił. Rodzina jest bardzo biedna,' 
utrzymuje się z pracy na  niewielkim kawałku ziemi.

Leonek należy do najlepszych naszych wychowanków. 
Jest nadzwyczaj cichy. Uczy się dobrze. Lubi zawsze coś 
m ajstrow ać. W yrabia różne zabawki z drutu, z papieru, a  zaw­
sze jest t;o bardzo ciekawie skonstruowane. Wszyscy nazywają 
go ,,g ishi“ (inżynier). Szczególnie wyróżnia go dokładne 
zachowywanie przepisów sem inaryjnych, posłuszeństwa, mil­
czenia, a  jego pociągająca postawa w kościele ujm uje każdego. 
Jego rodzinna wioska nazywa się Shibukim ura.

Gdyby mu tak  M atka Boża błogosław iła w nauce jak 
d.otąd, to święcenia kapłańskie otrzym ałby po 11 względnie 
10 latach. Gimnazjum trwa 5 lat, potem  uczyć się będą 2 lata 
samej tylko łaciny, następnie 1 rok nowicjatu. W reszcie stu ­
dia  filozoficzne 2 la ta  i teologiczne 4 lata.

W  wypadku, gdyby np. w czasie studiów zmarł, lub — co 
też jak  w iadomo zdarza się — gdyby w ystąpił z Sem inarium , 
pieniądze, k tóre K ongregacja  w płacała na niego, obrócilibyśmy 
n a  innego tak, że jednak K ongregacja m iałaby w ykształco­
nego za Swe pieniądze k a p ł a na -zakonnika.

W in tencji wszystkich Zacnych naszych Dobrodziejów, 
którzy dopom agają nam  w wychowaniu i kształceniu kapła- 
nów-zakonników, m odlim y się codziennie i 2 razy w miesiącu 
w Ich in tencji Mszę św. odprawiamy.

Kończąc, zasyłam najserdeczniejsze Bóg zapłać za współ­
pracę z nam i i  świętym modlitwom Czcigodnych S ióstr i 
B raci polecam  siebie i całą  naszą Misję, a zwłaszcza wspo­
m nianego wychowanka i  pozostaję

w św. O. Franciszku w spółbrat 
O. Mieczysław Maria Mirochna 

rek to r Seminarium.

O F I A R Y
Kraków. N a Beatyfikację Czcig. O. R afała Chylińskiego 

złożyła Nowakowa 5 zł z podziękowaniem za laskę zdrowia. 
Na Kanonizację Bi Salomei:

W ł. Andrzej W ęgrzyniak 20 zł; Zofia K arpińska 10 zł; 
S. .F 1 zł; E lżbieta Szczepaniakówna S. III . Zak. ,10 zł.
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Sanacja przyjęć, profesji i założeń Kongregacyj III Zakonu 
Świeckiego św. O. Franciszka zostającego pod władzą Braci 

Mniejszych Konwentualnych (Franciszkanów)

O JC Z E  Ś W IĘ T Y
P ro k u ra to r  G enera lny  Z akonu  Braci. M niejszych K on­

w en tua lnych  u p ad a ją c  do  n ó g  W aszej św iątob liw ości p o k o r­
n ie  p rzedstaw ia  co  n as tęp u je :

P odczas w izy tacji Z g ro m ad zeń  T rzec iego  Z ak o n u  św. 
F ran c iszk a , zo sta jących  p o d  O bed icncją  P rzełożonych  B rac i 
M niejszych K onw entua lnych , okazało  się, że wiele przyjęć do 
T egoż I I I  Z ak o n u  by ło  n iew ażnych  jużto z b ra k u  po trzebnej 
w ładzy u  kap łanów  zwłaszcza św ieckich  p rzy jm ujących  C złon­
ków, jużto  z pow odu n iezachow an ia  p raw a kanon icznego  w tych  
rzeczach, k tó re  należą  do w ażności p rzy jęcia  lu b  p ro fesji, n ad to  
sam e K o n g re g ac je  n iek tó re , p rzede w szystkim  przy ko śc io łach  
do  Z ak o n u  n ie należących  założone, lecz do  Z akonu  a g r e ­
gow ane, n ie  by ły  w ażnie założone czyto z , b ra k u  w ładzy 
czy zgody  w ym aganej przez praw o ogó lne , w k ap łan ach ,
k tó rzy  je  założyli.

P rzeto , aby  wszyscy w ie rn i w sposób wyżej w spom niany 
przy jęci do  T rzec iego  Z ak o n u  i ich  K o n g reg ac je ; jak  wyżej 
w spom niano , założone, m o g ły  korzystać  z p raw , przywilejów  
w szystk ich  ła sk  duchow nych , przez S to licę A posto lską n a ­
d an y c h  C złonkom  T rzec ieg o  Z ak o n u  św. F ranciszka , p rosi 
pokorn ie  Św iątobliw ość W aszą, ażeby raczy ła  sanow ać w szyst­
k ie  p rzy jęcia , obłuczyny, p ro fesje  rów nież sam ych K ongregacy j 
erek c je , k tó re  z pow odu jak iegoko lw iek  b rak u , w ja k ik o l­
w iek sposób  popełn ionego , do  teg o  czasu  są  niew ażne. A  Bóg...

N a  m ocy  w ładz od O jca św. udzielonych, Św. K o n g re g ac ja  
n a d  sp raw am i Z g ro m ad zeń  zakonnych  przełożona, rozw a­
żywszy sp raw ę. N ajprzew . O. G enera łow i ła skaw ie  pozw oliła 
aby  w ed łu g  sw ego zdan ia  i  sum ienia , udzielił la skę  sanac ji 
te g o  w szystk iego , co  sa n ac ji po trzebu je  w ed łu g  p rośby . W  
księdze p ro fesy j należy zrob ić ad n o tac ję  o tym  pozw oleniu.

P rzeciw ne przepisy  nie przeszkadzają.
D ano  w Rzym ie dn ia  4 kw ietn ia 1938.

f  F. L. M. Pasetlo  sekretarz  
A. M ancin i

N a  m ocy  powyższego A posto lsk iego  R esk ry p tu  ła skaw ie 
udzielam y ta k  C złonkom  jak  i  Z g rom adzen iom  św ieckim  
T rzec ieg o  Z ak o n u  św. F ran c iszk a , zostającym  pod  jurysdyk-
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cją Przełożonych naszego Zakonu proszoną sanację wszyst­
kiego, co tej sanacji potrzebuje, sanację tę należy zanoto­
wać w księdze profesyj. Br. Beda Hess, Min. General.

Dano w Rzymie dnia 4 kwietnia 1938.
Tak zatem przez wyżej podany dekret załatwione są

wszystkie niejasności, jakie w jakiejkolwiek Kongregacji Trze­
ciego Zakonu zostającego pod jurysdykcją Franciszkanów 
miały miejsce lub będą mieć miejsce odnośnie do wpisu, 
profesji i założenia 'kanonicznego kongregacji przed dniem 
4 kwietnia 1938 r.

Kto przeto z tercjarzy należących do Franciszkanów przed 
dniem 4 kwietnia 1938 r. był nieważnie przyjęty do III Za­
konu bo n. p. nie m iał 14 la t — lub nieważnie złożył profesję, 
bo n. p. przed upływem całego roku nowicjatu, lub wreszcie 
jeżeli Kongregacja była nieważnie założona bo n. p. brako­
wało zgody na piśmie Ordynariusza miejscowego, te wszyst­
kie nieważności są z dniem 4 kwietnia 1938 r. usunięte.

Działalność Franciszkańskiej Sekcji Miłosierdzia przy kościele 00.
Franciszkanów w Gnieźnie w r. 1937-38

Franciszk. Sekcja Miłos. różni się od innych konferen- 
cyj tym, że jest częścią rodziny franciszkańskiej i pracują 
w niej tylko tercjarki. Zebrania odbywały się co dwa tygod­
nie w szkole franciszk. pod przewodnictwem Przew. O. Gwar­
diana, na których wygłaszał pogadanki aktualne lub czytano 
ewangelie. Zebrania odbywały się według następującego po­
rządku: modlitwa, odczytanie protokułu, sprawozdanie s. skarb­
niczki. SS.: opiekunki zdawały sprawozdanie ze swej działal­
ności i przedstawiały potrzeby swych ubogich, którym roz­
noszą bony na chleb i tow. spożywcze. Bonów rozdano około 
1500 na chleb i  tyleż na tow. spożywcze, 1060 1. mleka, 23 
mendeli jaj, 65 cet. węgla i 7 par obuwia. Do I Kom. św. 
ubrano 10 dzieci. Z daru J. E. Ks. Biskupa otrzymała Sekcja 
materiał na ubranka i  5 sukienek, które uszyły s. opiekunki. 
W okresie świąt Wielkiejnocy i Bożego Narodzenia urządza 
się święcone i gwiazdkę. W Wielką Sobotę poświęcił O. 
Gwardian pokarmy w szkole franciszk. i przemówi! do ubogich 
tamże zebranych w liczbie około 150 osób, życząc im „W e­
sołych Swiąt“ . Rozdano: 150 f. mięsa, 150 strucli, 130 boch. 
chleba, wędlin 18 f.,' cukru 70 f., kawy 20 f. i jaj 300. 
Koszta urządzenia święconego wynosiły 300 zł. Na gwiazdkę 
obdarowano 170 rodzin żywnością i bielizną. Rozdano: 160
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f. m ięsa, 69 f. wyrobów, 162 boch. chleba 2 f., 219 strucli 
1 f., 60 f, cukrii, 40 f. kawy mięszanki, 20 pt. cykorii,' 
70kawałków m ydła i 70 sztuk bielizny, w tym  31 sztuk 
pościelowej, ogólnej w artości 600 złotych. W  ciągu  roku 
ubiegłego było na  stałej opiece Sekcji biednych i chorych 
starców  około 60, jednak z okazji świąt ogólna liczba wspie­
ranych rodzin wzrosła do 200 osób. Środki m aterialne p o ­
trzebne do wyżej wspom nianych wsparć czerpała sekcja ze 
składek członków wspierających, z kwest ulicznych i przed­
stawień am atorskich. D odać należy, ie  z okazji świąt składali 
datk i w naturze, odzieży i  gotówce dobrodzieje i  instytucje. 
Tow. spożywcze i  pieczywo bierze się kolejno u  członków wspie­
rających. P raca  charytatyw na Sekcji nie ogranicza się jedynie 
do pomocy m aterialnej, lecz także i m oralnej, niosąc słowa 
pociechy smutnym, dobrą radę wątpiącym i  zniechęconym, 
chorym  słowa zachęty do wytrwania i cierpliwego noszenia 
krzyża. U bogich nakłania do przyjmowania Sakr. św. Jedna 
z sióstr przygotow ała 14 letn iego chłopca do I Kom. św. 
Z a zm arłych najuboższych zamawia się Msze św. Oprócz tych 
w in tencji dobrodziejów Sekcji, O. G w ardiana z okazji Im ie­
nin, za dusze w czyśćcu z podziękowaniem1 za udałą  imprezę 
i w dniu św. Elżbiety, patronki Sekcji dla uproszenia błogosł. 
Bożego w pracy. Raz po raz udziela się jednorazowo wsparcia 
bardzo potrzebującym . Pewna uboga po uzyskaniu renty, za­
mówiła Mszę św. w intencji Sekcji, wywdzięczając się tym  
samym za wspieranie jej. D nia 26. V. 37. O. Anzelm K ubit 
prow incjał OO. Franciszkanów  odbył wizytację I I I  Zakonu; 
przy tej okazji przejrzał protokólarz Sekcji i podpisał.

W yniki te dokonane zostały przy stosunkowo niewielkiej 
liczbie członkiń czynnych, k tórych jest 13, a przede wszystkim 
dzięki ofiarności dobrych ludzi, k tórych prosimy o łaskawe 
w spom aganie nas nadal, bo bez Ich pomocy m aterialnej, m i­
m o najlepszych chęci, pomóc biednym  nic nie mogłybyśmy.

Ufne w pomoc Bojżą i  św. O. Franciszka mamy nadzieję, 
że p raca nasza w przyszłości wyda większe owoce.

S .  M<arła C iem noczołow ska  —  sekr.

P r z y j a c i ó ł k a  d o  p rz y ja c ió łk i
K O CH A N A  HANKO!

W róciłam  przed chw ilą od m oich obowiązków. Jestem  
bardzo zmęczona i  senna. T ak  jest codziennie i dlatego dotąd 
nie napisałam  Ci listu. Dziś postanow iłam  sobie nie iść spać 
wcześniej, aż Cię zaspokoję.
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Najpierw  podaję Ci do wiadomości, że w ybieram  się na 
wakacje w rodzinne strony. Czy projekt ten  dojdzie do skutku, 
jeszcze nie wiem, praw dopodobnie tak. Dobrze by było, abyś 
i Ty przyjechała na parę tygodni, to pogwarzyłybyśmy zno­
wu o naszych spraw ach, i  o tajem nicach serca. Ja się wciąż 
boję, abyś T y  m i się n a  noiwej posadzie nie rozpuściła. 
(Przepraszam  za śm iałość). Może powoli przekonujesz się 
sam a, że dziś świat jest okropny. Zepsucie sączy się w dusze 
ludzkie wszystkimi szczelinami. Nie jedna z panienek, podob­
nie jak  m y obecnie, wyjechała dobra, pobożna w świat, aby 
pracow ać na kawałek chleba, a  dziś an i ich nie poznać. Z daw ­
nej pobożności, szlachetności pozostały tylko strzępy. T rzeba 
więc m oja kochana, trzymać się m ocno P. Jezusa i Matki 
Najśw. trzeba się nieustannie m odlić, bo inaczej człowiek b a r ­
dzo prędko  ro b i się nieczuły na rzeczy duchowne, boże, i an i 
się nie spotrzeże, ja k  z płom ienia m iłości staje się lodową bryłą.

Ale dając upom nienia Tobie, muszę również spojrzeć i 
n a  siebie i  napisać Ci, jak  jest ze m ną. Otóż dotąd  jest jeszcze 
jako tako, wciąż jednak lękam  się, aby wicher rozproszenia, 
k tóry  dm ie. i  poryw a za sobą wielu, nie porw ał i  mnie także. 
N ie widzę nic gorszego nad rozproszenie. Podobnie ja k  pod­
czas burzy łam ią  i  brudzą się kw iaty i opadają z drzew o- 
w.oce, trac i i  dusza podczas rozproszenia wszystko, co m iała 
najlepszego, trac i namaszczenie wewnętrzne, bez k tórego po­
bożność staje się tru d n ą  i  niepojętą. Doświadczyłaś tego na- 
pewpo, jak  to dusza po chwilowym tylko rozproszeniu nie m o­
że wrócić do równowagi i  jak  rozmowa z Jezusem wtedy nie 
idzie. Żadna więc cnota nie im ponuje mi bardziej nad  sku­
pienie. W  szatę skupienia trzeba się koniecznie przyodziać, gdy 
się chce wstąpić na  wyższe stopnie modlitwy i zakosztować 
słodkiego zjednoczenia z Bogiem.

W iesz H anko, ćwiczmy się wskupieniu obie razem. Ty 
tam , a  ja tu. Rozmawiajmy wiele z Bogiem, a  jak  najm niej 
z ludźmi. Gdybyśmy się tylk,o tyle modliły, ile nam  czasu od 
pracy pozostaje, m arnie w yglądałoby nasze życie. T rzeba na 
m odlitwę zam ieniać wszystko, cokolwiek czynimy. Jezus chce, 
byśmy do N iego mówiły o każdej porze i n a  każdym  miejscu. 
Chce również byśmy Go słuchały. On wie, że na klęczkach, 
ze złożonymi rękam i przed Tabernakulum  zawsze trwać nie 
możemy i  tego nie żąda nawet. Zawsze ta k  bywało, że gdy 
chcia ł wypróbować m iłość jakiejś duszy i przekonać się o 
jej wierności, to wysyłał ją  w świat trudów, pracy, ofiar i nie 
dawał powodzenia, lecz najczęściej zawody...
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N ie wiem czy piszę do rzeczy, bo jestem  bardzo senna 
i  zmęczona, dlatego przerywam, ju tro  list skończę.

M oja Najdroższa! W edług  obietnicy piszę znowu. Jest 
po ra  obiadowa. Co jadłam , to jadłam , nie przyznam Ci się. 
Jestem  sam iuteńka, m ogę sobie dogadzać, mogę się um ar­
tw iać do jak ich  chcę granic. T ak  by się zdawało. A jednak 
w rzeczywistości tak  nie jest. Jest ktoś co kieruje m oją wolą 
by  nie m ogła  chodzić sam opas. I w dobrym  idąc bez Jiamulca, 
m ożna zejść na bezdroża, lub  trafić do przepaści pychy. Ty 
to  chyba rozumiesz?

Oprócz tego ,,kogoś“ kieruje duszą Sam P. Jezus. Roz­
koszą jest słyszeć Jego wskazówki i upomnienia. N aprzykład. 
Idę ulicą naszego wielkiego m iasta. Na prawo i na lewo 
sklepy, piękne wystawy. Ciekawość mnie bierze popatrzyć, 
ale w g łęb i serca P. Jezus mówi:

— Nie, nie popatrzysz ^ię na nic, bo wszystko marność, 
twoje spojrzenia zwrócone być m ają k u  Mnie do wewnątrz 
i  do wieczności. W  tej chwili słucham  i już na nic nie patrzę.

Przychodzę na zebranie tercjarskie. Zbliża się do m nie 
S iostra  B. Ja  jej tak  nie lubię! Nficl m i ona nie zrobiła, 
zupełnie bez powodu m am  do niej antypatię. Nudzi mnie 
i  drażni. Zjawia się ochota, by uciec przed niią do innego 
kąta . Na przeszkodzie jednak staje P. Jezus, który powiada:

— Nie uciekaj! nie wolno! T ak  właśnie czynią poganie. 
G dy uciekniesz od twojej siostry, ja  ucieknę od ciebie...

U rządzam y przedstawienie. Pom yśl sobie — dają mi 
rolę czarownicy! Oburzam  się na  to, ale jeszcze nie w sło< 
wach, kipi dopiero wewnątrz. Zanim  wykipi, Pan Jezus prze­
m aw ia : Mniejsza o to, czym będziesz na scenie, byłeś w życiu 
by ła  tym, czym byś powinnaś. A więc, ustępliwą, pokorną, 
grzeczną, ofiarną, gotową na wszystko z m iłości ku Bogu 
i  bliźniemu.

W obec tego nie m ogę się opierać. Dobrze —  mówię 
tej, co rozdaje role — będę czarownicą i  czymkolwiek chcecie.

T o są tak ie  trzy drobne przykładziki, ale m ożna by ich 
podać tysiące.

N apisałam  Ci dużo o sobie, teraz Ty .napisz mi coś 
m iłego, budującego, jak  żyjesz i  jak nad sobą pracujesz.

Moc serdeczności przyjmij od kochającej Cię Stefci.
K ongregacja Sióstr I I I  Zakonu przy Bazylice 0 0 .  F ra n ­

ciszkanów w Krakowie poleca pobożnym m odłom Braci i 
S ióstr dusze swoich zm arłych: śp. Anny Milcówny i śp. M ag­
daleny Płonka prosząc dla nich o Zdrowaś M aryja i  Wieczne 
odpoczywanie.
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Adres zw rot: Administracja „Pochodni Serafickiej" 0 0 .  Franciszka­
nie, Kraków, pL WW. Świętych 5. Nr czeku P. K. 0 .  407.634. — 
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Kalendarzyk na lipiec
z uw zględnieniem  odpustów  zupełnych d la  w szystk ich  w iern^ oh (O.Z.}
i absolucji generalnych d la  członków  3 Zakonów F rarc isz . (A .G.F.)

1. p. P rzenajśw . K rw i P ana  Jezu sa
2. s. Nawiedzenie Najśw. M. P. (A. G. F.)
3. Niedz. 4 po Ziel. Sw., św. L eona pap.
4. p. św. T eodora w.
5. w. A ntoniego Z ak k aria  w.
6. ś. O ktaw a śś. App. P io tra  i Paw ia,
7. c. śś. C yryla i M etodego bisk. w.
8. p. św. E lżbiety, k ró l. portugalsk ie j
9. 8. śś. M ikołaja i Towarzyszów  mm. (O. Z.)

10. Niedz. 5 po Ziel. Św., siedm iu B raci M ęczenników
11. p. św. W eronik i z Ju l. p. I I  Z.
12. w. św. Ja n a  G w alberta  op.
13. ś. św. A n ak le ta  pap. m.
14. c. Św. Bonawentury b. D. K.
15. p. bł. A ngeliny  wd. II I . Z., św. H en ryka  w.
16. s. Matki Bożej ^Szkaplerznej
17. Niedz. 6 po Ziel. Św., św. A leksego w-
18. p. bł. Szymona z L ipnicy w., św. K am ila w.
19. w. św. W incentego a Paulo w.
20. ś. b ł. Czesław a w., św. H ieronim a EmiL
21. c. św. F ranc iszka  Solano, św. P rak sed y  p.
22. p. św. M aryi M agdaleny pok., św. W aw rzyńca z B runduzji w.IZ.
23. s. św. A polinarego b. m.
24. JHiedz. 7 po Ziel. Św., bł. K unegundy p. II Z. (O. Z.)
25. p. św. Ja k u b a  A postoła
26. w. św. A nny, M atki Najśw. M. P.
27. ś. bł. Nowelona z Faw. w. I I I  Z.
28. c. śś. N azariusza, Celzego, W iktora  mm. i Innocentego ap.
29. p. św. M arty p.
30. s. śś. A bdona i Sennena mm.
31. Niedz. 8 po Ziel. Sw.Ł św. Ignacego Lojoli w.

Za p o zw o le n iem  Władzy Zak. i D ie t e i .  R ed a k to r  0 .  t z e t l a w  H al la r ,  t r a n c i ł i f ean l a
D rukarn ia  „Pow ściągliw ość i P raca"  w K rakow ie, ul. Kaz. W. 95.


